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D
AWNO zapow iadany koncert w m ian teseaj Ffibarm oiilł Ślą¬
skiej z udziałem świetn,e go pianisty S tanisław a SzpinaLskiego
oraz doskonałego dyrygenta. Zdzisław a G órzyńskiego odbył

Mą w p ią tek 2 kw ietnia i został pow tórzony w Chorzow ie (sobota)
oraz w Gliw icach (niedziela). N a p ro g ram składały sd.ę L iszta po
ernat symfoinlczny ,JPrełudSa", Szeligowskiego K oncert fOrtepia¬
now y tudzież D worzaka sym fonia ,,Z nowego św iata".

Solistą koncertu był Stanisław Szpinalski, któary ostatnio kon
oertow ał z w ielkim pow odzeniem w A m eryce. A rty sta je s t moim
zdaniem najlepszym spośród w szystkich pianistów m ieszkających
w k ra ju , a to dzięki niezrów nanej technice (która m im o to n ie je st
nigdy popisem akrobatycznym , lecz zawsze podporządkow uje się
pom ysłow i odtwórczem u) ogrom ne m u poczuciu rytm icznem u, n a  ¬
gin ającem u się z polotem do każdej sytuacji, logiczności frazy,
w reszcie przejrzystości podaw anego dzieła. W grze Szpłnalakiego
tk w i elem ent zdrowy, mocny, ciepły a jednocześnie n a d w yraz
piękny. T ak może grać jedynie w ielki arty sta o dużej sile prze¬
żyw ania, nadzw yczajnej prostocie i bezpośredniości.

W koncercie Szeligowsklego Szpinalsfcl św ietnie podkreślił
m om enty pełne hum oru i przekory. W idać to było zw łaszcza po
braw urow ych zakończeniach frazy. S am u tw ó r robi w rażenie
im prow izacji o słabej konstrukcji. Wielu pięknym m om entom
pierw szej i drugiej części tow arzyszą, m iejsca jałow e, których są  ¬
dzę, n ie należało w prow adzać n aw e t dla ko n trastu . N ajuboższą
w inw encję tw órczą w ydaje m i się część trzecia. W całości zbyt
często p o w tarzają się te sam e środki harm oniczne. Są jed  ¬
nak w utw ’orze m om enty bardzo przekonyw ujące zw łaszcza jeśli
chodzi o efekty czysto pianistyczne. Problem y techniczne jakie
kom pozytor piętrzy w ,koncercie godne są ta len tu Szpinalskiegó,
P ian ista u porał się z nim i z zadziwia_jącą sw obodą, Ja k o n a d  ¬
datek Szpinalski bezkonkurencyjnie w ykonał dw a przepiękne u_¬
tw o ry nowoczesne: m in iatu rę francuskiego kompoz:ytora M onpou,
K a sse m a trzecią część sonatiny, w re sz d e pełny w’dzięk.i i prosto¬
ty zn any m enuet Paderew skiego . W drugiej części tego utw oru
a rty sta bierze nutę ,.e" zam iast ..es", ja k spotykam w e wszystkich,
w ydaniach. Poniew aż słyszę to ju ż u pianisty po ra z drugi, p rzy  ¬
puszczam , że Szpinalski jako uczeń Paderew skiego, p rzejął to tr a  ¬
dycyjnie od swego m istrza . Byłoby zatem w skazane, ab y Szpi¬
nalski zechciał w ypowiedzieć się n a ten tem at n a łam ach p rasy
fachow ej, oo byłoby interesującym przyczynkiem m uzykologicz¬
nym .

Orkiest-rą dyrygow ał Zdzisław Górzyński, k tó ry ostatnio kon
ce rtu je z Szipinalskim w całym k raju . Górzyński je st zarów no
dobrym m uzykiem jak i doskonałym dyrygentem . Jak o dyry g en t
posiada dużo ener,gii i dyscypliny. Jak o m uzyk zdaje sobie s p ra  ¬
w ę ze znaczenia każdej nuty, k tó rą potrafi należycie um iejscowić,
Sam a koncepcja odtw órcza je st może u niego nie tyle w ielka, ile
przem yślana i prosta, o cechach szczerego przeżycia i bezpośred¬
niości, czym dyrygent pozyskuje sobie zau;fanie, sy m p atię i u rn a
nie . Obok bogatego dośw iadczenia Górzyński odznacza się n a d  ¬
zw yczajną przytom nością um ysłu, pozw alającą m u w yjść zwy¬
cięsko z najbardziej skom plikow anych sytuacji. Z arów no w ,,Prę
ludlach" jak i sym fonii ,.Z now ego św iata" d yrygent w ydobył b a r
dzo w iele ciekawych m om entów, na które złożyły się: doskonale
w yiiem o w ana dy.namika, dobrze w ytrzym ane pauzy w m om entach
największej emocji, dyskretnie st;łumiony akom paniam ent a .u w y  ¬

(datniony instrum ent solowy A. DYGACZ.
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